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  Utonęłam w myślach tak głębokich

  jak twoje spojrzenie.

  Tylko ty możesz mnie odnaleźć.
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  Rozdział 1


  Przypomina kawałek lodu, trochę nieregularny, podłużny. Różni się od kamieni, które widziałam na palcach koleżanek zpracy czy obcych kobiet. Jest błękitny ioprawiony wplatynę. Na mojej dłoni prezentuje się idealnie, sprawia, że wygląda ona doskonale. Dzięki niemu palce robią wrażenie węższych, subtelniejszych. Ciekawe, czy brał to pod uwagę, wybierając go. Pewnie tak. On zawsze bierze wszystko pod uwagę.


  Ten diament jest pamiątką dzisiejszych wydarzeń. Jest też zwiastunem kolejnych. Jesteśmy ze sobą już dwa lata. Dziś mija rocznica, zktórej nie zdawałam sobie sprawy. Artur bowiem uważa, że powinniśmy liczyć czas naszego związku od dnia mojego przyjazdu do Głębi. To właśnie wtedy wjechałam wterenowe auto zaparkowane przy sklepie ogrodniczym, po czym pełna frustracji spojrzałam wlazurowe oczy jego właściciela ipoczułam chłód, który przetoczył się przez moje ciało jak rwąca rzeka. Samochód należał do niego, tak jak ja, choć wtedy jeszcze nie zdawałam sobie ztego sprawy. Mam wrażenie, że do dziś zwielu rzeczy nie zdaję sobie sprawy. Ta rzeka wciąż przeze mnie płynie, amoże już dawno zostałam przez nią porwana? Nurt jest silny, nie jestem wstanie znim walczyć. Zresztą nie mam takiego zamiaru.


  Patrząc na spokojną taflę jeziora za oknem naszej sypialni, odtwarzam wmyślach wydarzenia dzisiejszego dnia, araczej popołudnia. Pojechaliśmy motocyklem do Piasków. Usiedliśmy na plaży rozgrzanej letnim słońcem, które wtym roku jest tu wyjątkowo łaskawe. Zanurzyliśmy wzrok wwodzie spowitej blaskiem promieni słonecznych. Tej samej, którą widzę teraz. Podczas jazdy pobrudziłam sobie spodnie. Czarne smugi rozciągały się po białym materiale otulającym moje łydki. Przez jakiś czas milczeliśmy. To on wywołał ciszę. Ja chciałam rozmawiać. Opowiedzieć mu ominionym dniu, jak zawsze, ale tym razem czułam, że moje słowa rozpływają się gdzieś między nami. Pomyślałam, że ma jakiś problem wpracy ijak zwykle nie chce mi nic powiedzieć. Wtakich momentach był jak głaz. Mogłam bić, krzyczeć, kopać–itak pozostawał niewzruszony. Wtuliłam się więc wniego izaczęliśmy się wsłuchiwać wtę naszą ciszę. Melania zawsze mówiła, że gdy zamykają się usta, otwiera się umysł. Prawdziwe myśli iuczucia wyłaniają się wtedy zukrycia, dlatego tak wiele osób boi się milczenia. Ucieka od niego, ucieka od siebie. ZArturem milczało się wybornie. Było wtym naszym milczeniu coś kojącego iczystego. Uważałam, że on tego właśnie potrzebuje. Pragnie ze mną pomilczeć.


  Wpewnym momencie sięgnął do kieszeni. Byłam przekonana, że za chwilę zobaczę wjego dłoni telefon. Jak zawsze. Pewnie przypomniał sobie oczymś, do kogoś musi zadzwonić, zapisać ważną myśl. Ujrzałam jednak czarny aksamitny woreczek. Poluzował zaciśnięty sznurek icoś zniego wyjął. Coś błyszczącego, coś, co sprawiło, że momentalnie poczułam ucisk wgardle.


  –Podaj mi rękę–szepnął.


  Zrobiłam to, czego sobie zażyczył. Zaczął się przyglądać mojej dłoni, gładzić ją znieodgadnionym wyrazem twarzy. Po chwili zagościła na niej powaga, amoże nawet zaciętość. Wkońcu wsunął mi na palec jasną obręcz ozdobioną diamentem, nie pytając mnie ozdanie. Już się nauczyłam, że Artur Mangano zawsze postępuje racjonalnie, logicznie. Wiedział, że go kocham. Wiedział, że się zgodzę. Uznał, że pytanie oto jest zbędne. Imiał rację. Woczach stanęły mi łzy. Po chwili dwie czarne od tuszu krople potoczyły się po moich policzkach. Obserwował je zniezmienną powagą, po czym złożył na moich ustach pocałunek.


  Nigdy nie wyobrażałam sobie naszych zaręczyn, nie przypuszczałam, że stanie się to dzisiaj. Ostatnio nie spędzaliśmy ze sobą zbyt wiele czasu, Artura jak zawsze pochłaniała praca. Muszę przyznać, że ija nie próżnowałam. Wciąż pracuję wPacking Systems jako planistka produkcji, choć Artur nie jest tym zachwycony. Wolałby, żebym zrezygnowała. Ostatnio wspomina otym coraz częściej. Mówi, żebym zrobiła sobie przerwę, bo planowanie produkcji jest stresujące. Ma rację. Presja czasu, ciągły kontakt zwymagającym klientem, nadgodziny. Znam to dobrze. Dziś jednak nie byłam wpracy. Miałam wolne. Snułam się po domu do południa wkapciach iza dużej piżamie, którą Wojtek przysłał mi wpaczce zinnymi pięknymi ubraniami zLejdi. Piżama miała jeszcze jakąś angielską metkę świadczącą otym, że nikt jej wcześniej nie nosił.


  Wciąż wodzę palcem po niesymetrycznym diamencie iwpatruję się wsłoneczną poświatę rozpływającą się po jeziorze. Otej porze wygląda jak błyszcząca droga prowadząca zjednego brzegu na drugi.


  –Jestem szczęśliwa–mówię do siebie.–Jestem bardzo szczęśliwa.


  Artur nie musiał mnie pytać ozgodę. Miał rację, zakładając, że też tego pragnę. Nie umiałabym mu odmówić. Nie wyobrażam sobie życia zżadnym innym mężczyzną. Problem tkwi tylko wzaufaniu. Myślałam, że zczasem zakiełkuje, chyba podświadomie czekałam na ten moment. Założyłam, że do zaręczyn, ślubu, wszystko już będzie wporządku, tymczasem tak się nie stało. Między nami wciąż pozostało wiele niedopowiedzeń. Dziś dotarło do mnie, że tak już będzie zawsze. Po tym, co się wydarzyło po moim przyjeździe do Głębi, wiem już, że mój mężczyzna potrafi doskonale grać, rozdawać karty zgracją profesjonalnego krupiera izrobi to znowu, jeśli zmuszą go do tego okoliczności. Gdy Nadia oznajmiła mu rok temu, że wyjeżdża do Australii na zawsze, nawet nie mrugnął. Wszyscy wiedzieli, że robi to przez niego. Że nie może już patrzeć na nas razem, że cierpi. Tymczasem on, na imprezie zorganizowanej zokazji wyjazdu Nadii, po prostu podszedł iuścisnął jej dłoń na pożegnanie. Następnie przeprosił ipowiedział, że musi wracać do firmy, bo ma ważne zlecenie. Czy naprawdę nie przejął się jej wyjazdem? Czy może grał, bo wiedział, że patrzę. Nie wiem. Zjednej strony jest zbyt bystry, szybki, sprytny inigdy go wpełni nie zrozumiem. Zdrugiej–to właśnie jemu jedynemu mogę powiedzieć owszystkim. Nikt mnie tak nie rozumie, nawet Jolka. Jest moją przystanią, schronem, zbroją. To on kilka miesięcy temu pojechał ze mną do cioci Melanii, do kliniki psychiatrycznej. To znim patrzyłam na jej psychiczną destrukcję, jaką sieją wumyśle silne leki psychotropowe. Gdyby ciocia wciąż mogła pisać, pewnie wyjaśniłaby, że jej dusza opuściła już ciało. Całą drogę powrotną płakałam. Kilka razy zjeżdżał na pobocze imnie pocieszał, całował, był przy mnie. Jedynie zArturem mogłam się podzielić tym traumatycznym doświadczeniem. Znikim innym. Na koniec stwierdził, że ten wyjazd był zbyteczny.


  –Leno.–Jego głos mnie zaskakuje iwyrywa zrozmyślań pełnych zwątpienia, które dręczy mnie, odkąd wróciliśmy zPiasków.


  Odwracam się do niego isię uśmiecham. To tylko chwila słabości.


  –Nie cieszysz się?–pyta, przechylając głowę.


  –Oczywiście, że się cieszę.–Uśmiecham się szerzej.–Po prostu mnie zaskoczyłeś.


  Unosi brwi. Nadal stoi wprogu sypialni.


  –Czym cię zaskoczyłem?


  Jego bystre oczy lśnią, czekając na moją odpowiedź.


  –Tym.–Unoszę prawą dłoń, odwracając ją zewnętrzną stroną do niego.–Ale to miła niespodzianka.


  –Boisz się?–Reaguje natychmiast iwkońcu podchodzi. Staje obok. Zerka na jezioro, jakby chciał sprawdzić, czemu się przyglądałam. Wkońcu kieruje wzrok na mnie, aja zapadam się wbłękicie.


  Po dwóch latach jego spojrzenie wciąż na mnie działa, chociaż inaczej niż na początku. Teraz jestem już do niego przyzwyczajona, przynosi ukojenie. Mam wrażenie, że ciągle go szukam, akiedy wkońcu znajduję, odczuwam ulgę, chwilowy spokój. Wnim odpoczywam.


  –Ani trochę. To nie strach.


  –Aco?


  Zakłada mi włosy za ucho. Widzę, że jest odrobinę zirytowany moją reakcją, ale nie chce się wżaden sposób zdradzić. Ciekawe, czy długo przygotowywał się do tej chwili, czy wjakikolwiek sposób planował nasze zaręczyny.


  –Niepewność–odpowiadam wkońcu.


  To najlepsze słowo, jakie może określić stan mojego umysłu.


  –Niepewność–powtarza iprzysiada na parapecie, nie spuszczając ze mnie wzroku.


  Przez chwilę żadne znas się nie odzywa. To milczenie stopniowo wypacza moją odpowiedź. „Niepewność” zaczyna nabierać nowego kształtu, większego, ostrzejszego. Nie jest już moją „niepewnością”, słowem, które wypowiedziałam. Wspowijającej nas ciszy niepewność scaliła się zrzeczywistością inabrała innej mocy–złej, zwiastującej konflikt.


  –To zdejmij pierścionek–mówi po chwili, uderzając palcami oparapet, bezlitośnie przebierając nimi po marmurze, jakby woczekiwaniu.


  –Nie chcę go zdejmować–odpowiadam natychmiast.


  –Więc jesteś pewna.


  Spoglądam na diament, apotem na niego. Mam wrażenie, że ten mieniący się błękitem kamień jest częścią Artura, że ofiarował mi dziś część siebie. Odłupał szklisty fragment ze swojej lodowej krainy iwręczył mi go na znak swojej wierności ioddania. Przypieczętował tym naszą miłość, ale ipokazał, że to wszystko, co może mi dać. Będzie mnie kochał tylko tak–spoglądając wmoją stronę ze szczytów swojego mrocznego świata. Tak bardzo chciałabym go poznać, wejść na zakazane tereny…


  Wkońcu wtulam się wniego, wyczuwam bicie serca, ciepło jego ciała irośnie we mnie wątła nadzieja, że jeszcze wszystko się zmieni.


  Nocą, gdy schodzę do kuchni po szklankę melisy, słyszę, jak rozmawia zWaldkiem wsalonie. Jest wbliskiej relacji zbratem, choć na pierwszy rzut oka tego nie widać. Często się naradzają wróżnych sprawach. Waldek to dobry słuchacz. Robi wrażenie kogoś mało przejmującego się innymi ludźmi, ale przy bliższym poznaniu okazuje się bardzo empatyczny. Słyszę, jak mój narzeczony mówi do niego:


  –Wiedziałem, że tak będzie. Ucieszy się, pozwoli mi wsunąć diament na palec, apotem przepadnie wswoim świecie, jak zawsze. Wmówi sobie, że na niego nie zasługuje, wątpliwości będą narastać. Jej stan się pogorszył po wizycie uMelanii. Wyjazd tam był błędem. Rzadko zdarza mi się podejmować błędne decyzje, ale tu ewidentnie nie przemyślałem sprawy. Chciała, żebym ją do niej zabrał. Zrobiłem to, czego chciała. Niepotrzebnie. Mogłem przewidzieć, co tam zastaniemy.


  –Co masz na myśli?


  –Wchodzimy do sali odwiedzin iproszę. Siedzi Melania, siwa, ostrzyżona na pazia, wpatrzona wblat stołu. Przez czterdzieści minut nie uniosła wzroku. Po dwudziestu zaczęła przesuwać nienaturalnie białym paznokciem po słojach drewna pokrywającego blat. Lena wpatrywała się wjej ruchy zuchylonymi ustami, aja patrzyłem na moją kobietę, czując wyrzuty sumienia ipowtarzając wkółko jedno retoryczne pytanie: „Po co ją tu przywiozłeś, idioto?”.


  Zastanawiam się, dlaczego do tego wraca. Czy to rzeczywiście było tak istotne? „Jej stan się pogorszył”. Wypowiada się omnie tak, jakbym była jego pacjentką, anie narzeczoną.


  –Zawiozłeś ją tam, bo cię oto prosiła, bo ją kochasz, stary–odpowiada Waldek.


  Artur na to nie reaguje.


  Wracam do sypialni. Po kwadransie Artur dołącza do mnie. Układa się obok. Choć się nie dotykamy, czuję ciepło jego ciała. Przybliża się. Całuje moją szyję, schodzi coraz niżej, zanurza się wdekolcie, wpiersiach, całuje brzuch. Muska wargami opuszkę palca ozdobionego pierścionkiem.


  –Nie zdejmiesz go do dnia naszego ślubu–mówi.


  Przytakuję, oddychając coraz szybciej.


  –Wiesz, że twoja twarz ciągle kąpie się wtej niepewności, zktórą stałaś dziś pod oknem? Przepędzę ją–szepcze mi do ucha.–Daj mi jeszcze chwilę.


  Wkrótce już jej nie ma. Nie ma mnie. Ichoć starałam się mu opierać, choć próbowałam powstrzymywać jego dłonie, usta, nie patrzeć mu woczy, wkońcu zabrakło mi sił. Zostałam porwana przez zimną, rwącą rzekę.
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  Rozdział 2


  Śpię inie śpię. Unoszę się gdzieś pomiędzy jaźniami. Wpatruję się wArtura albo mam taki sen. Zatapiam wzrok wjego zamkniętych powiekach, zaroślach rzęs, gęstych brwiach, konturach rozmazanych pyłem nocy. Na co dzień jest spokojnym, stonowanym człowiekiem, a gdy zasypia, wygląda tak, jakby nic nie mogło zakłócić jego odpoczynku. Kiedyś zapytałam go rano, oczym śnił. Rzucił mi spojrzenie typu „czemu mnie męczysz?” iwzruszył ramionami. Nie przywiązuje wagi do takich rzeczy. Marzenie, sen, szczęście. Takie słowa wjego głowie są nic nieznaczącym dodatkiem. Ulotkami wsuwanymi do dłoni, gdy kroczy się wrocławskim rynkiem. Białym pyłkiem na czarnej marynarce, który strzepuje się jednym ruchem ręki, uporczywym brzęczeniem komara wnocy. Wkońcu, po moich ponagleniach odrzekł, że nie śni, że zapada się nocą wciemność, ona go uspokaja, wycisza rozbiegany umysł. Wyznałam mu, że ja prawie zawsze śnię onim. Pocałował mnie wtedy czule inic już nie odpowiedział.


  Dał mi tej nocy dużo rozkoszy. Wiem, że chciał nią wyplenić „niepewność”, którą wczoraj go obdarowałam. Wyplenił ją zaledwie na chwilę, wróciła iznowu we mnie kołacze, tak jak przeczucie, że ostatnio coś się między nami zmieniło. Na pewno pracuje więcej, siedzi dłużej wlaboratorium, chyba przyjął jakieś nowe zlecenie, ale tu chodzi ocoś jeszcze… Wpowietrzu zaczęła się unosić inna energia, bliska tej, która wibrowała wnim, kiedy przyjechałam do Głębi, gdy się poznawaliśmy. Może to przez te oświadczyny? Może naprawdę się do tego przygotowywał? Wtakim wypadku jednak wczoraj na plaży wszystko powinno wrócić do normy, ściskające mnie więzy powinny puścić, pęknąć pod wpływem ciężaru jego niewypowiedzianej deklaracji. Tak się nie stało. Wciąż jestem spięta. Wciąż czuję niepokój.


  Powoli otwiera oczy. Jego wzrok jest trzeźwy iczujny. Kojarzy mi się teraz zbudzącym się wężem, wkażdej chwili gotowym do ataku, kalkulującym, jakie ma szanse, jakie szanse ma jego przeciwnik. To przez nocną aurę–tłumaczę sobie. Wnocy wszystko wydaje się przerażające, skąpane watramentowej mazi.


  –Leno, czemu nie śpisz?


  –Myślę oślubie, otym, co będzie–odpowiadam automatycznie, starając się jakoś ułożyć rozbiegane myśli wjedno mniej lub bardziej sensowne zdanie.


  –Nigdy nie wyobrazisz sobie tego, co będzie. Umysł jest na to za słaby.


  Przyciąga mnie do siebie. Przez chwilę jeszcze utrzymuje się we mnie to dziwne uczucie wyobcowania, ale zaraz wyparowuje pod wpływem ciepła jego ciała, spokojnego oddechu. To mój Artur, mężczyzna, któremu mogę powiedzieć owszystkim, przyjaciel. Chwytam się tej myśli, która wydaje się teraz tak prawdziwa ibezpieczna jak jego silne ramiona, pikantna woń skóry ipalce beztrosko błądzące po moim ciele, jakby ciągle im było mało.


  –Mówiłaś już komuś?


  –Napisałam Wojtkowi, kiedy byłeś pod prysznicem. Pytał odatę.


  –Co mu powiedziałaś?


  –Że na to jeszcze za wcześnie.


  Przyglądam się jego długim palcom. Na jednym znich nosi teraz tytanowy sygnet. Ojciec dał mu go jako symbol przekazania biznesu. Alfred wycofał się już zinteresu. Postanowił przejść na emeryturę. Razem zKrystyną dalej mieszkają we Włoszech iod półtora roku nie byli wPolsce. Odwiedziliśmy ich zArturem na Boże Narodzenie. To był przyjemny czas.


  –Idealna odpowiedź.


  Całuje mnie wucho, araczej subtelnie gryzie, co sprawia, że krew zaczyna mi szybciej krążyć wżyłach. Patrzę na pierścionek. Zastanawiam się, czy może mieć jakąś ukrytą moc. Wnocy wszystko jest możliwe. Wszystko jest możliwe, gdy się żyje zArturem. Poddaję się jego pocałunkom, męskości, która subtelnie drażni moje ciało. Znowu zaczął spektakl pieszczot. Mówię mu, że go kocham. Powtarzam te słowa kilka razy. Mam wrażenie, że domaga się ich ode mnie, że lubi się wnie wsłuchiwać, gdy wypowiadam je cicho, miękko, smagana jego dotykiem. Odpowiada tym samym. Przez uchylone okno sypialni słychać cykanie świerszczy iszum pociągu gdzieś woddali. Powoli się rozpływam iprzemierzam nasze ciała, by po chwili zapaść się wniemal metafizycznej rozkoszy. Wtakiej chwili nie jestem wstanie znim walczyć. Nie znim, nie zmrocznym władcą mojej duszy. Wydaje mi się, że byłby wstanie zrobić to każdej kobiecie. On jednak wybrał mnie. Iprzy mnie trwa.
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  Rozdział 3


  –Jejku, Lena, jaki wielki!


  Jolka ściska moją dłoń iprzygląda się pierścionkowi. Siedzimy na lunchu wPodwodnym Życiu Weroniki, małej restauracji mieszczącej się niedaleko naszej firmy. Serwują tu smaczne ryby iowoce morza. Smażony sandacz paruje pod moim nosem, ale wciąż nie mogę zacząć jeść, bo przyjaciółka nie odpuszcza. Jej czekoladowe oczy wpatrują się wbłękitny kamień, jakby był wykopanym spod ziemi skarbem.


  –Nie wierzę, że to zrobiliście–dodaje po chwili.


  –Dlaczego?–pytam, patrząc na czarno-białe fotografie Głębi zdawnych lat, którymi obwieszone są ściany lokalu. Widzę rynek, ciemne dorożki ciągnięte przez konie, których grzbiety ozdobione są wzorzystymi derkami. Tryskające fontanny, otoczone kamiennym murkiem, jezioro, kobiety wmocno zakrytych strojach kąpielowych opalające się na piaszczystej plaży. Na jednej zfotografii dostrzegam rezydencję rodziny Mangano. Jest taka sama jak dziś, choć kelnerka mówiła, że zdjęcia przedstawiają przedwojenną Głębię. Białe filary, zdobienia obramień okiennych, bluszcz pnący się po ogrodzeniu. Wszystko wygląda tak samo jak dziś. Mój dom, do którego wrócę za parę godzin. Kilkadziesiąt lat temu pewnie nie było wnim tylko tych wszystkich zabezpieczeń–czujników, alarmów–amiędzy drzewami za domem nie kryła się fabryka kosmetyków zukrytym podziemnym laboratorium.


  –Mówiłaś przecież, że ostatnio wogóle nie ma dla ciebie czasu, że ciągle pracuje.–Jolka puszcza wreszcie moje palce isięga po sztućce.–Może chce ci jakoś wynagrodzić ten czas, sama nie wiem. Pewnie coś kombinuje.


  Wbija widelec wkrewetkę tygrysią oprószoną skórką cytryny, po czym wkłada całą do ust ikiwa głową, jakby się zgadzała zniewypowiedzianą myślą.


  Dwa lata temu opowiedziałam jej moją historię. Historię, którą sama wówczas poznałam. Szerokim łukiem ominęłam to, co było związane zchemikaliami, specyfikami. Zrobiłam to dla jej dobra ibezpieczeństwa. Wiedza otym nic Joli nie da, agdyby Artur dowiedział się, że wtajemniczyłam ją wjego prawdziwą działalność, na pewno straciłby do mnie zaufanie. Nie wiem też, co postanowiłby wzwiązku zJolą. Jest taki nieprzewidywalny… Musiałam zatem jakoś odnaleźć się między dwojgiem bliskich mi ludzi–jednym dzikim iwciąż nieodkrytym, drugim od dawna znanym, ale nierozumiejącym mojego nowego świata. Wybrałam półśrodek, ku zadowoleniu wszystkich. Wzwiązku ztym Jola wie, że kilka lat temu odwiedziłam Piaski, że poznałam Artura, apóźniej wróciłam tu na jego życzenie. Sądzi jednak, że straciłam iodzyskałam pamięć samoistnie, naturalnie, bez żadnych psychoaktywnych wspomagaczy. Sama doszła do takiego wniosku, aja nie wyprowadzałam jej zbłędu.


  To nie zmienia faktu, że przyjaciółka jest wciąż przeciwna mojemu związkowi zArturem. Uważa, że on ciągle wcoś gra, żongluje sytuacjami, aja tego nie widzę. Na urodziny wręczyła mi nawet książkę owampirach emocjonalnych. Zrobiła to ostentacyjnie, przy nim, niby żartobliwie, ale śmiali się wszyscy oprócz mojego mężczyzny. Niestety, Jolka nigdy nie zrozumie Artura, naszej relacji. Sama ztrudem się wniej odnajduję. Związek znim jest wymagający, zbudowany na zaufaniu, ajednocześnie na jego braku. To dążenie do poznania Artura, odkrywanie nowych przestrzeni wjego umyśle wpisuje się chyba wmoje uczucie do niego. Teraz, kiedy siedzę wmałej knajpce, pośród kobaltowych ścian ozdobionych bladą przeszłością Głębi, iwpatruję się wwielki, niezniszczalny dom, wktórym mieszkamy, wreszcie zaczyna to do mnie docierać. Nigdy go do końca nie poznam. Chyba muszę się ztym pogodzić.


  –Jest nieprzewidywalny, to prawda, ale ja chyba nie umiałabym już być znieskomplikowanym facetem. To tak, jakbym po piosence Taco Hemingwaya włączyła disco polo.


  –Aco jest złego wdisco polo?–Jolka wyciera usta serwetką irzuca ją obok talerza.–Wiesz, jak mi jest dobrze zKornelem?


  Spotykają się od roku. Luźny układ, bez większych zobowiązań. Widzę, że Kornel chciałby zbudować znią coś trwalszego, ale Jola po Krzyśku wciąż ma uraz do poważnych związków.


  –Kornel to disco polo?–pytam, czując, jak smak sandacza przemierza moje podniebienie. Da się wnim odczuć pikantne nuty, pieprz, może chili.


  –Trochę.–Kiwa głową.–Wiesz, przebierane imprezy, wdomu zawsze głośna muzyka, żarty, amerykańskie komedie, awnocy kolorowe gadżety i…


  –Dobra.–Unoszę rękę.–Rozumiem.


  –Nie ma wtym nic złego.–Rozkłada ręce.–Lenka, przewidywalność daje poczucie bezpieczeństwa. Kobiety potrzebują bezpieczeństwa. Powiedz, czy ty się czujesz przy Arturze bezpiecznie?


  –Bardzo–odpowiadam bez chwili wahania.


  Jolka nic już nie odpowiada, tylko przewraca oczami.


  Odczuwam ulgę. Najważniejsze jest dla mnie to, że powiedziałam przyjaciółce ozaręczynach. Wiedziałam, że będzie sceptyczna, ale grunt, że już wie.


  Wdrodze powrotnej, awłaściwie gdy wjeżdżamy już na parking pod Packing Systems, pewne pytanie mimowolnie wypływa zmoich ust. Sama nie wiem dlaczego, przecież nie zajmowało moich myśli, ajednak gdy widzę nazwisko Mangano pod szyldem firmy, wktórej pracuję, muszę je zadać.


  –Dlaczego powiedziałaś, że Artur coś kombinuje ztymi oświadczynami?


  Jolka chowa do torebki błyszczyk, którym przed chwilą starannie posmarowała usta, po czym odpowiada:


  –Aczy jemu wogóle zdarza się nie kombinować?


  –Czemu ciągle jesteś na niego taka cięta?


  –Bo mu nie ufam. Nigdy mu już nie zaufam. Zaplanował naszą przyjaźń. Zaplanował wszystko, co ma miejsce wtwoim życiu, Lena.–Rozgląda się po skórzanym wnętrzu mercedesa, jakby wtym prezencie od mojego mężczyzny również szukała potwierdzenia swoich słów.–Ciekawe, kiedy to się zaczęło. Jaką masz pewność, że wtedy, gdy przyjechałaś tu zciotką? Skąd wiesz, że właśnie wtedy zobaczył cię po raz pierwszy?


  Jej ostatnie słowa uderzają we mnie jak kamienie. Rozpryskują się po mojej klatce piersiowej, wprawiają ją wdrżenie.


  –Jola.–Natychmiast zmieniam ton głosu. Jest słaby, cichy.–Czy ty mi chcesz coś jeszcze powiedzieć?


  –Nie–odpowiada półszeptem.–Nie chcę ci już nic powiedzieć. Przepraszałam cię za przeszłość miliony razy. Dobrze wiesz, że jestem szczera. Już nigdy nic przed tobą nie ukryję, ale uważam, że on ma wsobie mało ludzkich cech. Wybacz, że tak to ujmuję, ale nie potrafię inaczej. Może tacy geniusze powinni być sami?


  –Kocham go.


  –Wiem.–Wzdycha.–Itak naprawdę wiedziałam, że do tego wkońcu dojdzie, że wy się pobierzecie. Mimo to, gdy pokazałaś mi pierścionek, ta wiedza mnie przeraziła.


  –Jola, co ty mówisz? Przecież ja znim mieszkam od dwóch lat. Jesteśmy razem.


  –Mieszkasz wjego domu, aspotykasz się znim ostatnio rzadziej niż ja zKornelem, chociaż nasze domy dzieli parę ładnych kilometrów.


  –Artur dużo pracuje.


  –Nad czym?


  Przesuwa palcami po krótkiej ciemnej grzywce, ajej błyszczące usta chowają się do środka, jakby skąpane wzażenowaniu czekały na apetyczną informację, pyszny kawałek czekoladowego tortu, októry się upomniały. Nie wie nic obadaniach Artura, ojego ukrytej działalności, ale coś przeczuwa, ten jedyny wswoim rodzaju zapach tajemnicy. Ociekam nim od dwóch lat.


  –Nie mam pojęcia–odpowiadam zgodnie zprawdą.


  Wistocie nie wtajemniczał mnie wswój nowy projekt. Ojego pracy wiem tylko tyle, ile samej uda mi się ustalić, odkryć, nic ponadto. Za każdym razem, gdy wchodzę do holu fabryki Artura, mieszczącej się niedaleko rezydencji rodziny Mangano, za każdym razem gdy patrzę na zdjęcia gadów, które wyzierają zzimnych szaroniebieskich ścian, myślę otym, że mam ograniczony dostęp do jego świata. Gdy próbuję się tam przedostać, zawsze mówi „stop”. Chce mieć mnie blisko, ale nie za blisko. Co prawda wyznał mi, czym naprawdę się zajmuje, ale bez wdawania się wszczegóły, twierdząc, że wtym przypadku prawda nie przyniesie mi nic dobrego. „Wiesz wystarczająco dużo”. Takie zdanie usłyszałam, gdy poprosiłam, żeby powiedział mi, nad czym teraz pracuje. Później: „Nic więcej ci nie powiem. To dla twojego bezpieczeństwa”.


  Przyjaciółka na szczęście nie drąży tematu, za co w duchu jestem jej wdzięczna. Gdy po południu wjeżdżam na teren posiadłości, srebrny bentley Artura lśni już na podjeździe. Jestem zaskoczona, że otak wczesnej porze wrócił zpracy.
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  Rozdział 4


  Gdy przekraczam próg domu, słyszę jego niski głos rozpływający się wgwarze dobiegającym ztarasu. Najwyraźniej mamy gości. Ogarniają mnie wątpliwości, czy powinnam do nich dołączyć. Przez chwilę się waham, przystaję obok schodów izerkam wkierunku szklanych drzwi oddzielających mnie od wyłożonego białymi kaflami placu gładko przechodzącego wplażę. Widzę Waldiego zpapierosem wdłoni. Opowiada coś, wymachując przy tym rękami. Żar rozpalonego tytoniu jest przez to żywy, intensywny. Mam wrażenie, że dobrze oddaje stan emocjonalny właściciela papierosa. Wpewnej chwili odwraca się wmoją stronę. Nasze spojrzenia się krzyżują. Zastyga na moment, mruży ciemne oczy, po czym zamaszystym ruchem ręki przykłada papieros do ust. Wciąga dym iwypuszcza go zimpetem.


  –Lena przyszła–mówi, wskazując mnie głową.


  Natychmiast ruszam wjego kierunku, mając nadzieję, że nie zauważył mojego wahania. Stałam ipodglądałam.


  –Jesteś–mówi Artur, gdy wreszcie wychodzę na posadzkę oprószoną piaskiem.


  Stoi oparty ościanę, trzyma wdłoni szklankę zwhisky. To jest dla mnie znak, że wydarzyło się coś ważnego, szczególna okazja. Bardzo rzadko pije alkohol. Jest jego przeciwnikiem. Twierdzi, że sam potrafi stworzyć dużo zdrowsze iskuteczniejsze polepszacze humoru. Od czasu do czasu towarzysko wypije szklankę Johnniego Walkera, zielonego, trzydziestoletniego. Wyciąga go zdrewnianego barku wgabinecie. To musi być wyjątkowa chwila, araczej ktoś, zkim warto wypić ten trunek.


  Na tarasie siedzi jeszcze Leon, który przyciszonym głosem rozmawia zochroniarzem i… No właśnie ikto? Wysoki szatyn wkoszulce polo idżinsach. Choć zajmuje miejsce na rattanowym krześle, zdaję sobie sprawę, że musi mieć zmetr dziewięćdziesiąt wzrostu, może nawet przewyższa Artura. Ma długie ręce inogi, twarz proporcjonalną, wąski nos.


  –Borys, poznaj moją narzeczoną Lenę.


  Artur zwraca się do niego, na co on raptownie wstaje, potwierdzając moje założenie co do wzrostu. Jest odrobinę wyższy od mojego narzeczonego. Przez jego czoło biegną trzy linie płytkich zmarszczek. Wydaje się, że jest wwieku Artura, na oko dwadzieścia sześć, dwadzieścia siedem lat. Ma krótkie kręcone włosy podkreślające swoistą przewrotność spojrzenia emanującego ironią ipowagą. Odnoszę wrażenie, że wchwili gdy ściskamy sobie dłonie, ta przewrotność nabiera więcej powagi. Mężczyzna przygląda mi się tak, jakby chciał odczytać moje myśli na swój temat. Takie spojrzenie dotychczas widziałam tylko uArtura. Jest mocne, ciepłe, bo ma miodowe oczy ocienione gęstymi, prostymi rzęsami. Jest wnim coś słonecznego, silnego, co nie pozwala mi oderwać od niego wzroku. Dłoń jednak ma chłodną.


  –Cześć–mówi, uśmiechając się lekko, przez co wyraz jego twarzy znowu staje się bliższy ironii.


  Zauważam, że serdeczny palec prawej dłoni Borysa zdobi sygnet podobny do tego, który nosi Artur.


  –Zatrzymam się uwas na jakiś czas, jeśli nie będzie to dla ciebie kłopot–mówi Borys.


  –Nie, nie będzie–odpowiadam zlekkim wahaniem wgłosie, którego nie jestem wstanie ukryć.


  Czasem mamy dodatkowych lokatorów wposiadłości. Zreguły są to klienci Artura lub partnerzy zzagranicy. Mimowolnie, wmyślach wsuwam tego mężczyznę do takiej szufladki, przyklejam mu do piersi plakietkę tymczasowego gościa. Wyobrażam go sobie wróżnych miejscach tego domu, pijącego kawę wsalonie, jedzącego śniadanie wjadalni czy na plaży, otulonego ręcznikiem tuż po porannej kąpieli wjeziorze. Zawsze gdy ktoś się tu pojawia, zmienia się porządek dnia. Artur zajmuje się gościem, spędzamy mało czasu razem, nie mogę sobie nigdzie znaleźć miejsca. Awięc znowu nadszedł taki czas. Dobrze, rozumiem. To część pracy mojego przyszłego męża. Jestem jedynie rozczarowana faktem, że Artur nie powiedział mi otym wcześniej. Zazwyczaj mnie uprzedza.


  Mężczyzna unosi brwi wzaskoczeniu, jakby odpowiadał wyłącznie na mój niepewny ton, anie na słowa, które wypowiedziałam.


  Wysuwam dłoń zjego uścisku. Robi się nieswojo. Siadam na wolnym krześle, obok Artura, który wciąż stoi oparty ościanę. Borys wraca na swoje miejsce ipo chwili przerywa krępującą ciszę. Zaczyna opowiadać olocie klasą biznes zRosji. Ma podwójne obywatelstwo. Matka była Rosjanką, ojciec Polakiem. On razem zżoną–Anną, mieszka na stałe wMoskwie. Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że opowiada osobie tylko ze względu na mnie. Wszyscy inni doskonale go znają. Zadaję mu zatem grzeczne pytania ohobby, zainteresowania. Przez dwa lata nauczyłam się już rozmawiać zobcymi ludźmi. Szybko zrozumiałam, że Artur otacza się nimi na co dzień. Między jego gośćmi zawsze dostrzegam podobieństwo. Są zdystansowani, odrobinę usztywnieni, oszczędni wgestach isłowach. Borys też taki jest. Od czasu do czasu spoglądam na jego sygnet. Zastanawiam się, czym tak naprawdę się zajmuje. Raz wymyka mu się sformułowanie „obok mojej fabryki”. Czy jego fabryka jest podobna do tej Artura? Jakoś nie pasuje mi do takiego wizerunku. Działających nielegalnie „biznesmenów” postrzegam inaczej. To przez mojego mężczyznę. Zawsze chodzi elegancko ubrany, nawet gdy nie musi. Koszula, bawełniane spodnie, błyszczące buty. Wzbudza respekt, zanim otworzy usta. ABorys? Biała koszulka polo, granatowe dżinsy, sportowe obuwie. Dystyngowany, oksfordzki styl, odbiegający od zakodowanego wmoim umyśle wzorca. Tak czy inaczej, podczas godzinnej rozmowy na tarasie temat pracy jest zgrabnie omijany przez obu panów. Niczego sensownego się nie dowiaduję iwkońcu dyskretnie ulatniam się do domu.


  Tej nocy zasypiam sama. Artur zBorysem około dziesiątej opuścili teren posiadłości, zapewne pojechali do fabryki. Gdy wśrodku nocy narzeczony kładzie się koło mnie, czuję od niego zapach mięty. Lekką, przyjemną nutę wymieszaną zdymem tytoniowym. Artur nie pali, ale Borys, Waldi, aostatnimi czasy również Leon–tak.


  –Czemu byłaś dzisiaj taka chłodna?–szepcze, przysuwając mnie do siebie, otulając moje plecy ciepłem torsu, drażniąc szorstkością policzków.


  Zawsze wie, kiedy nie śpię. Choćbym miała zamknięte oczy icelowo rozchylone wargi wpozornym akcie pochłaniania snu.


  –Raczej zaskoczona nowym gościem–odpowiadam zlekką chrypką.–Kim jest Borys?


  –Biznesmenem.


  –Proszę cię, nie igraj ze mną. Pytam poważnie.


  Wzdycha cicho.


  –To mój rosyjski odpowiednik. Prowadzi działalność zbliżoną do Mangano Solutions.


  –Jest was więcej?


  Milczy.


  –Artur.–Odwracam się do niego przodem, zerkam wte zmęczone oczy, połyskujące wbiałej poświacie księżyca wlewającej się do sypialni przez okno.


  –Kilkanaście osób wróżnych miejscach świata. Nikomu nie mów.–Już dawno nie podkreślał tego, że wymaga ode mnie dyskrecji. Fakt, że to zrobił, świadczy owadze przekazanej przez niego informacji.


  –Przecież nikomu nie powiem. Nigdy nic nikomu nie mówię.


  –Jolancie co nieco powiedziałaś.


  –To moja przyjaciółka. Jedyna, jaką mam. Musiałam jej jakoś wytłumaczyć sytuację. Ale zrobiłam to rozsądnie.


  –To teraz rozsądnie pomilcz.


  –Dobrze.


  To, co powiedział, skutecznie rozwiewa senność, która do tej pory tkwiła gdzieś pod moimi powiekami. Mam ochotę zadać mu wiele pytań oBorysa, oinnych, ale nie chcę go atakować. Znam mojego przyszłego męża na tyle, by wiedzieć, że bombardowany pytaniami natychmiast wyciąga tarczę ochronną.


  –Czy…–Waham się.


  –Czy co?


  –Czy ten sygnet to jakiś symbol? Zauważyłam, że Borys też go nosi.


  –Tak.


  –Tworzycie coś wrodzaju sekty?


  Na to pytanie już mi nie odpowiada. Mówi, że jutro otym porozmawiamy. Nie wiem, czy mam mu wierzyć. Wolę na niego jednak nie naciskać. To nic nie da. Jest ich więcej. Gdy dłużej się nad tym zastanowię, dochodzę do wniosku, że ma to sens. Tworzą sieć wzajemnego wsparcia. Coś wrodzaju tajnego stowarzyszenia. Powoli zamykam oczy. Sen nie przyjdzie do mnie dziś tak szybko. Postanawiam na razie nie drążyć tematu. Poczekać na rozwój wydarzeń.


  ONA


  Nie sądziłam, że będę wstanie kogoś nienawidzić. Przecież nigdy taka nie byłam. Nie obchodzili mnie inni ludzie ito, co robili ze swoim życiem. Żyłam dla siebie. Nie przypuszczałam, że zdołam zatracić się wdrugiej osobie, dostać obsesji na czyimś punkcie. To inni mężczyźni, inne kobiety dostawały obsesji na moim. To ja byłam przedmiotem ich zainteresowania. To, co robiłam, to, zkim to robiłam. Lubiłam widzieć zmieszanie na twarzach ludzi wszkole, wbarach, gdy wchodziłam do pomieszczenia wkusej spódniczce odsłaniającej wyrzeźbione na siłowni nogi. Pławiłam się wich spojrzeniach, przyzwyczaiłam się do nich. Gdy młoda dziewczyna staje się powoli piękną kobietą, właśnie to zaczyna odczuwać. Wygodę, swoiste ułatwienie życia. Wszyscy mężczyźni pomagają. Kobiety zazdroszczą, ale rzadko zdarzają się akty otwartej nienawiści. Nawet jeżeli, to tylko winduje ego pokrzywdzonej piękności. Lubiłam takie życie. Było doskonale. Myślałam, że tak już będzie zawsze.


  Jak się okazuje, nigdy nie można być niczego do końca pewnym. Oto pojawił się on. Oto pojawiła się ona. Zakochałam się wnim od pierwszego wejrzenia. Jego oczy są niesamowite. Mądre, spokojne idobre. On nie patrzy. On obdarowuje spojrzeniem prześwietlającym duszę. Widać wnim wybitny potencjał intelektualny, agdy zaczyna mówić, słuchający utwierdza się wtym przekonaniu, rozumie, że to wrażenie, które pojawiło się wjego umyśle, jest słuszne. Ma do czynienia zkimś wyjątkowym. Czy to dziwne, że go pokochałam? Przecież mnie zawsze należeli się wyjątkowi mężczyźni. To ja wybierałam, zkim chcę się zadawać. Zkim pójdę na randkę. Artur Mangano jednak obdarował spojrzeniem inną.


  Lenę.


  Na pewno nie jest taka ładna jak ja. Stwierdzam to obiektywnie. Pytałam też wielu osób. Nie jest także wybitną intelektualistką. Może nie zachowuje się jak skończona idiotka, ale bez przesady—Nobla nigdy nie dostanie. On mógłby. Widzę go, jak przemawia do tłumów, trzymając wdłoni nagrodę ipatrząc mi woczy, apóźniej robimy to wbentleyu, spontanicznie, bo nie może mi się oprzeć. Tak, wciąż onim fantazjuję. Te fantazje są mroczne ipiękne. Uwielbiam je. Leny za to nienawidzę. Zcałego serca. Długo powstrzymywałam to uczucie. Mimo to ono wkońcu wybuchło wmoim życiu zogromną siłą iokaleczyło mnie emocjonalnie. Nie mogę spać. Nie mogę jeść. Ciągle oniej myślę. Otym, co mu powiedziała rano, czy uprawiała znim seks, czy pocałowała go na pożegnanie, czy wywołała uśmiech na jego pięknej twarzy, wco się dziś ubrała. Którą ze swoich idiotycznych, staroświeckich kreacji wybrała. Artur mnie skutecznie ignoruje. Od czasu do czasu spojrzy, odpowie półsłówkiem. Jest taki bezwzględny. Aona… Jest miła do obrzydzenia. Dla wszystkich, nawet dla mnie. Za to też jej nienawidzę. Za to, że stwarza wrażenie dobrej kobiety. Tak naprawdę to skończona egoistka. Chciałabym ją zniszczyć, okaleczyć. Tak jak ona okaleczyła mnie swoim istnieniem. Nie zrobiłabym tego nagle iostatecznie, raczej stopniowo—poddałabym ją powolnej destrukcji. To byłoby najskuteczniejsze. Wielkie, silne drzewa potrafią uschnąć, bo miliony robaków wyżerają je od środka. Potężni, niepozorni niszczyciele… Właśnie tak to powinnam zrobić. Wpuścić do jej życia robaki.
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  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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